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0 połowę mniej, 
niż w latach ubiegłych 
a więc-spadek 

# _ i rt 


WARSZAWA (PAP). W tych 
h-isch dokonano wstępnego 
podsumowania - w skali kraju - 
Turnieju Młodych Mistrzów Te¬ 
chniki za ub. rok. Przypomnijmy, 
-s od kilkunastu już lat tu miej ten 
organizują wspólnie Związek So¬ 
cjalistycznej Młodzieży Polskiej. 
NOT : związk zawodowe orzy 
wydatnej pomocy Ministerstwa 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego 
i Techniki, nczwiązanie się pod 
koniec ub. r, CRZZ, zdaniem ini¬ 
cjatorów konkursu - tylke> w nie¬ 
znacznym stopniu 5 kom pl i ko wa- 
>d, od strony organizacyjnej pro- 
wadzenie turniej... spełniającego 
dużą role w rozwijaniu wśród 
młodzieży zainteresowania tech. 
niką f 'acjo- alizacją i 'wynalaz¬ 
czością, 

Z wielu względów u biegło ro 
czny Turniej Młodych Mistrzów 
Techniki nie spełnił pokładanych 
w nim nadziei. 2 szacunkowych 
danych wynika ze -wzięło w nim 


udział ok. 49 rys. osób, co stano¬ 
wi - w porównaniu z T979 IV - 
spadek Eiczby uczestników o po¬ 
nad połowę. Przyczyną jest przę¬ 
dę wszystkim słabsze zaintęreso 
wanie tym konkursem w wielu 
dużych zakładach prze mysio 
wyth. Turniej, otwarty w zasa¬ 
dzie dla wszystkich chętnych 
młodych ludzi, jedynie w środo¬ 
wisku młodzieży szkolnej prze' 
biegał jako tako. 

Mniejsze liczba uczestników 
zaważyła oczywiście również na 
spadku liczby zgłoszonych do 
konkursu wniosków racjonaliza¬ 
torskich, wynalazczych, projek¬ 
tów wzorów użytkowych itp„ Na 
eliminacje centra'ne wpłynęło 
ponad £S0 prac. Żadnych zgło¬ 
szeń nie zanotowano w & woje¬ 
wództwach; częstochowskim, 
koszalińskim, legnickim, piotr ko 
wsfcim, słupskim i włocławskim. 

{tok] 


DLA POTRZEBUJĄCYCH 

POMOCY 



CAF. 8 października br. 50 ciężarówek żywności, odzieży, środków 
higienicznych - darów z Europy Zachód niej-dotarło do FoEski. Paczki, 
których wyładunek widzicie na zdjęciu, przeznaczone są dia Domu 
Małego Dziecka we Wrocławiu, [kl! 


„Konto otwartych s&rc" 


WARSZAWA (RAF). Z inicjaty¬ 
wy Zarządu Miejskiego Związku 
Socjalistycznej Młodzieży Pol¬ 
skiej w Łomży uruchomiono bez 
■ozytosu, za to-zsercem -,.Kon¬ 
to otwartych serc" Otwartych na 
sieroctwo, starość, cierpienie. 
Cel najprostszy - gromadzenie 
pieniędzy dla sierot t inwalidów 
Z nich finansowane są m.in. za 
kupy sprzętu rehabilitacyjnego 
i fundowane książeczki mieszka¬ 
niowe, 

W województwach i gminach 
za rzędy ZSMP przeprowadzają 
zbiórki książek, zabawek, odzie¬ 


ży. obuwia, sprzętu turystyczne¬ 
go. również m a ku lat u ry, którą się 
spienięża - na potrzeby miesz¬ 
kańców demów dziecka, ZSMP 
organizuje też dia nich spektakle 
teatrzyków kukiełkowych, wycie¬ 
czki, wykonuje remonty lokali 
, rożne prace porządkowe. 

Akcja objęła już całą nlemai 
Polskę. Każda pomoc jest dobra, 
każde serce się liczy; każda nowa 
książeczka mieszkaniowa, szcze¬ 
gólna opieka zakładu pracy-to 
dla kogoś wielka szansa na życie 
- 53 modzi elne, udane życi e fkł) 




... z nasza komunikacją. skoro już teraz na niektórych drogach widzi $ię więcej takich 
oto pojazdów, niż samochodów Dokładnie nie wiadomo. Jak zwykle obowiązują dwie 
szkoty myślenia pierwsza twierdzi, że będzie okropnie,, druga że nie ma się czym 
martwić, ho już gorzej bywało. No cóż, zobaczymy. Na razie dwa tyki romantyki - widok 
jednej z dróg podsandomierskich (mzj 

Fol. W. Wróblewski 



POMOC 

PRZYBYŁA 


W SAMĄ 



KANDYDAT NA POŻARCIE WALCZYŁ JAK WtLK 

Ugryzł pytona w ogon! 

A jednak \L!::jzzyk w obroni;. życia 


IDZIE ZIMA 


KEELCE (PAP). Coraz więcej już 
oznak zbliżającej się szybko żimy. 
Borsuki Jcofj głębokie nery, 
w których zapadną w sen zimo¬ 
wy. Czarne bociany, gnieżdżące 
Się m.in, w Las ach Koneckich 
" w Świętokrzyskim Psrku Naro¬ 
dowym, też już odleciały na po¬ 
łudnie. {kl) 


WIELKA BRYTANIA (PAP), 

39-Eemi Malajczyk przeżył nic ki dc 
przy cc -i -■ Podczas hp&nig zab iwsul 
4 aicna;L. zaaukowaay przez pyto 
oj, kii.Yj oftta^i się błyskawicznie 
wokół nk-szczyśnlka i zapiął go d ll- 
biir Pyton był „spory"’: 19 kg - 
Wig a. 5 : • - długość. Walka z nim 
była. zdawałoby 


zdobył &:ę na czyn desperacki: ugryzł 
pytona w ogon, Zdumiony gad zła¬ 
godzi! uścisk, a wówczas Maiajczyk 
wyciągną! zzs t ’.o3 nóż i zabił jzo. 
Pod<'bro jedyr- O brażcr.iz„ jakie wy¬ 
niósł z rej potyczki , to kijka sini ^kóu 
na ramionach L ncijjach... 

'M) 


SZCZECIN (PAP). Załoga siat ku 
szkolnego ,Azymut” należącego 
dc Wyższej Szkoły Mors ki ij, ura- 
lowala u wejścia do kanału Kilori 
skiego dwójkę młodych żeglarzy 
z RFN. 

Załoga „Azymuta^, wracając o* 
go właśnie z rejsu do RFN, do¬ 
strzegła przy wejściu do Kanału 
wywróconą żaglem ky. Natych¬ 
miast ogłoszono alarm i przy: 
prono do akcji ratowniczej. 
Wkrótce na pokładzie wylądowa¬ 
ła przerażona i szczęśliwa dwójka 
14- i 15-lelnicb Niemców, (kil 



ZSRR (PAP). Radziecki Daleki 
Wschód można beż przesady na¬ 
zwać unik 3 Iną zieloną apteką, ta¬ 
kiego zdania jest badacz tego ob¬ 
szaru, rektor otwartego w Eym ro¬ 
ku i ns tylcu u Farmaceutycznego 
w Chahamwsku, Mels Dżuma- 
jew- Spośród trzech tysięcy roślin 
występujących na Dalekim 
Wschodzie ZSRR, ponad S0Q wy¬ 
korzystywanych jest do celów le¬ 
czniczych. Szczególnie bogata 
test tajga w rośliny, które zawiera¬ 
ją składnik o właściwościach to¬ 
ni żujących i wzmacniających 
organizm człowieka. Do roślin 
tych zalicza stę między innymz 
znany na całym świetie żeri-szeri. 
Niedawno Mels Dżumajew wraz 


ze swoją ż tównież naukow¬ 
cu m r przeprowadzili badania ro¬ 
śliny ca nazwie aralia, spokrewnio¬ 
nej ze wspomnianym, żen-sze- 
niem. Dotychczas w przemyśle 
farmaceutycznymi wy korzy stywa- 
ne były jedynie korzenie tej rośli¬ 
ny. Bd*n« Dżumajewych wyka¬ 
zały jednak, ze substancje wpły¬ 
wające aktywnie na fizyczną 
i umysłową działalność człowie¬ 
ka, znajdują się również w liś¬ 
ciach, korze i Owoca.-.b aralii- Roz¬ 
poczęto już produkcję lekarsi’.'.- - 
7. liści o nazwie „Ara f o!"oraz z ko¬ 
ry - „Saparal". Farmakologia 
wzbogaciła się o jeszcze jeden 
lęk, tym cenniejszy, że imam na 
składnikach nałuraInv h . (to k) 

































































A utobus był prawie pusty, kiedy weszła da niego fa 
czwórka. Dwóch miało gitary* jeden -lakierowa¬ 
ny aa biało flet Ubrani jak wielu chłopców w ich 
wieku w dżinsy i kurtka, jeden ? jakimś wpadającym 

I w oko wisiorkiem na siyi r jeden z nieco dłuższymi 
włosami- Zachowywali sif swobodnie'* a/e trudno im 
było coś zafzuać. Usiedli obok siebie? zaczęli grać 
i śpiewać. 2 wymienianych między nimi komenfatry 
można było sic domyślić, że to ich wlasae piosenAi- 
Chętmc poro^jM a wrialbym z i ci autorami* sic wysiedli na 
kolejnym przystanku? S ja spieszyłem się tego wieczoru 
dd teatru, Spotkaliśmy się, cioć właściwe niż spotkaliś¬ 
my sip wcale,. 

W warszawskim Teatrze Wielkim oglądam „Rytmy 
i nastroje” o o wg premierę baletową, która stała się 
okazją do spotkania ze starymi znajomymi. Ewę Gło¬ 
wacką? dziś przydającą blasku stołecznej scenie, parnię* 
fam y. de&iufu w tej samej .saii, gdy jeszcze jako uczenni¬ 
ca szkoły baletowej , wcieliła się w rolę Julii. Ewę 
Demarczyk, której pieśni zatnspird a/y chorcograła do 
stworzenia spektaklu baletowego, pamiętam z krakow¬ 
skiej piwnicy pod Baranami”, gdzie ją widziałem po 
raz pierwszy- »♦ A poeci - a morzy śpiewanych przez nią 
wierszy... Baczyńska, Tuwim, Fawlikowska-Jasacnew- 
ska--- Też spotykałem się z nimi nieraz, choć nikogo 
z wymienianych nic znam przecież osobiście. 

Osobiście znam natomiast Ryszarda Krynickiego* 
z którym razem sludiowafem i razem nosiłem ckm na 
obozie wojskowym, a którego tej jesieni „Świat Mło¬ 
dych’' zaprosił na spotkanie autorskie z JsureaiazzŁ! 
swego poetyckiego konkursu i warszawskimi czytelnika- 
mi. Było id nasze pierwsze po wie/u iafacii spotkanie, 
obydwaj spieszyliśmy się do swoich spraw i nie zdążyliś¬ 
my nawet razem wypić kawy. Zapisałem sobie tylko jego 







aktualny adres i być może do prawdziwego spotkania 
jednak dojdzie. 

Za to tego samego dnia w szkole, w której pracuję, 
spotfcaiem $i£ z przerażonymi rodzicami jednej z siód- 
moklasktek * która poprzedniego wieczoru nie wróciła 
na noc do domu. Razem próbowaliśmy zrozumieć dłi- 
czego tak się stało, a potem razem w deszczu ruszyliśmy 
pod jakiś adres, pod którym * według pewnych informa¬ 
cji, m Mićm y szansę ją znaleźć. Jednak oa mój dzwonek 
nikt nie otworzył drzwi. Zguba odnaJazia się jeszcze tego 
wieczoru sama, a mnie teraz czekają spotkania z nią, 
z koleżanką i kolegą, z którymi razem wypuściła się 
w nieznane, z jej wychowawcą, od kon/iikru z którym 
wszystko Sif podo/mo zaczp/ó. Spotkania, które być 
może wcale nimi się jjic Staną* bo trudno będziespotkać 
się naszym poglądom, opiniom, przekonamom- 

Zatcw ostatnią wolną sobotę spotkałem sięziatwoś- 
cią na Rynku Starego Miasta z moimi uczniami, by 
w Muzeum Literatury obejrzeć razem monograficzną 
wystawę poświęconą Miłoszowi. Przed wejściem obsia- 
diy nas dookoła gołębie, a w środku otoczyły nas 
wiersze, zdjęcia i książki * wśród których mało w końcu 
nam znany poeta wydawał $ię jakby bliższy- Gdy później 
w poniedEraikowy wieczór recytowaliśmy pnry świecach 


■ _ - - 

jego wierszo, wyda wa/o mi sip, te to by i o spotkanie 
z nim samym „ Można sif przecież spotkać mimo tysięcy 
fotometrów odległości i nie spotkać sic* ehoe jest się od 
siebie na wyciagn/peie ryki- Bo czy można nazwać 
spotkaniem sytuacją w której wśród thunu innych 
zobaczyłem tylko z daleka czerwony biret prymasa 
Polski, albo mijając ns schodach budynku głównej' 
kwa tezy naczelnika ZHP, wymieniłem z nim uścisk df oni 
i zdawkowo odpowiedziałem nu srereofypowe pytanie - 
co słychać? 

Każdy z naszych dni składa się z wielu, wie/u spotkań, 
Dosztych i niedoszłych, udanych i nieudanych* ważnych 
i nieważnych* choć czasami ich rzeczywis te znaczenie 
odkryć mamy dopiero dużo, dużo potniej. Zaryzykował¬ 
bym twierdzenie* że im więcej tych spotkań - niezależ¬ 
nie zresztą od ich charakteru - tym boga tsze, ciekawsze* 
pełniejsze staje się nasze życie. Umówmy się więc i my 
na .spotkanie, a może na wet i on spotkania. Ja bfdp sif 
stara/ stawiać na nie regularnie w kolejnych uumcrzch 
„Świata Młodych" przynosząc wam swe spostrzeżenia 
i prze m yale nia * proponując wam rozmowę o sprawach* 
które i wy uznacie za ważne i interesujące. Bo jeśli to 
mają; być spodajiiaj nasze spotkania, to - poza moim - 
musi być i wasz w nich udział, Wieczf* że kiedyś 
z wieloma z was spotkam sif rzeczywiście* na razie zaś 
Jiczf na 10* że napiszecie do mnie* pomagając w fen 
sposób w wyborze tematów. Mam nadzieję, że jesteśmy 
umówieni- Ażeby uprościć nasz? znajomość* podpisuję 

Się krótko: 


Zastęp biało-czerwonych sia szlaku 
polskiej wyprawy w Wysokim Atlasie 

Siąpi deszcz. Przyspieszamy kroku. 


LIGA KORESPON¬ 
DENTÓW 
ZAGRANICZNYCH 

M oje wakacje 19S1 może nie były 
zbyt ciekawe, ale zakończyły się 
mocnym, wysokogórskim akcen¬ 
tem. Ed Otyłam TO U SKAL, najwyższy 
szczyt Wysokiego Atlasu, przy tym najwy¬ 
ższy szczyt w Królestwie Maroka, liczący 
4170 m n.p.m. Pierwsi Polacy byli tu już 
w 1934 r. 

W naszej wyprawie brało udział piąć 
dziewcząt, dwóch polskich księży i nasz 
opiekun pan Bolesław. Najpierw z Rabatu 
do Wlarrakechu (południe Maroka) jadzie¬ 
my pociągiem. Wagony wypełnione są 
po brzegi ludźmi i bagażami. Przedziały 
kolorowa od wesołych strojów Ara bek, 
pilnujących swoich tobołów. Słychać ję¬ 
zyk arabski, francuski, angielski, niemiec- 
ki E oczywiście polski. Oprócz nas do Mar- 
rekechu jadą też inni turyści. Sądząc po 
ich plecakach i butach, na pewno wybie¬ 
ra ją się w góry. ta k j ak i my. Aby wypełń tę 
czas podróży, opowiadamy sobie zabaw¬ 
ne historyjki. 

Ma dworzec przyjeżdża po nas nasz 
znajomy swoim samochodem. Nie wiem, 
jgkirn cudem mieści się w nim Sosób i 14 
sztuk bagażu! Zawozi nas do polskiego 
inżyniera, u którego będziemy nocować. 
Upał straszny. Pomimo późnego popo¬ 
łudnia jest powyżej 40' : C w cieniu. Do 
godz. 13-tej pluszczemy się w wodzie - 
w ogródku zainstalowany jest bowiem 
gum owy wąż. Tak wychło d zo n e i cudo w- 
nie odświeżone idziemy na mszą, Marra- 
kech tonie w mroku,tylko centrum zalano 
jest potokiem światła, Ruch samochodów 
nie ustaje. 

Na drugi dzień, około godz, 5 rano, 
jedziemy do i Ml IL (Imul) 1.70 km od Mąrra- 
kechu). Stamtąd z dwoma mułami niosą¬ 
cymi nasze bagaże, ruszamy do schroni' 
ska pod TOUSKALEMV Itak6 godzin mar¬ 
szu, ciągle w gore i w górą. Krajobraz 
z wiejskiego zmienia się w typowo górski. 
Rzadkie drzewka i krzewy dają nam cień, 
a towarzyszący w d o I i n i e potok - ochło dę. 
Ząr leje się z nieba. Na stokach pasą się 
zwinne ko^y i owce. Roślinność coraz to 
uboższa, kamieni i głazów coraz więcej. 
Jest chłodniej, potem nawet zimno. 


Wreszcie schronisko. Zdejmujemy mokre 
ubrania i parzymy herbatę. Jak tu ciepło 
i przytulnie! Schronisko (3207 m n.p.m.] 
przypomina chatkę Baby Jegi i w tak nie¬ 
dostępnych górach ma to swój urok. Jest 
sporo Niemców, Anglików i Francuzów. 

Noc. Wszyscy śpią. Nasza piątka blisko 
siebie. Mimo śpiworów jest zimno. Rano. 
gdy tylko słoneczko mocniej przy grzało, 
biegniemy do strumyka. Woda lodowata, 
ok. 2°C, a my myjemy się w samych kos¬ 
tiumach. Dziś wyprawa na TOUSKAL, na 
szczyt, IGdy teraz o tym myśLę, to nie 
mogę sobie wyobrazić, że przeszłam taką 
drogę. Cztery godziny ciężkiej wspinaczki 
po pis rgsch i głąząch, wmocno już rozrze¬ 
dzonym powietrzu). W połowie drogi po¬ 
goda się ps u j e. N aj p lerw chowa s i ę sło ne- 


czko, potem zaczyna dąć wicher. .Aż wre¬ 
szcie grad i śnieg. Dwie z nas nie wytrzy¬ 
mują trudu, a zwłaszcza zimna i wracają 
do schroniska. Reszta pnie się jakoś w gó¬ 
rę. Grad ciągle zacina i szaleje wicher. Na 
szczycie jesteśmy bardzo krótko, nie ma 
się gdzie schronić- Zmawiamy tylko: „Oj¬ 
cze nasz" i schodzimy z powrotem. 

Trochę niżej jakby się uspokoiło. Śnieg 
łagodnieje, wiatr się uspokaja. W końcu 
zaczyna padać deszcz, który już do końca 
nam wytrwale towarzyszy. Powrotna dro¬ 
ga zajmuje nam tylko dwie godziny. 
W schronisku gorącą herbata, aspiryna, 
suche ciuchy, bo wszystko jest na nas 
mokre - i do śpiworów. Po dwóch godzi¬ 
nach już jesteśmy wypoczęte i gotowe do 
śmiechów i zabaw. 


tąd dopiero możemy złapać autobus do 
Marrakediu. W strasznym upale i kurzu, 
z plecakami i bardzo zmęczone, dociera¬ 
my miejscowym autobusem do miasta. 
Pomimo zmęczenia : niewygody, mamy 
jeszcze ochotę na śpiewanie i układanie 
piosenek. 

W Marrakechu bardzo szybko znajduje¬ 
my dwie taksówki, jedziemy do naszego 
znajomego, bierzemy zimny tusz i ns 
dworzec. Kupujemy bilety i jabłka, i już 
siedzimy wygodnie w pociągu. Gdy tylko 
rusza, cała nasza gromada rozpoczyna 
szukanie wagonu restauracyjnego. Wy¬ 
kupuje my w nim wszystko, co tylko wy d a- 
je się smaczne i zabieramy się dc jedze¬ 
nia. Pięciogodzinna drogo z Marrakechu 




Czytając listy, 
uczę się życia 


M am I d t li. Piszę w spraw ię I ^ tu Ewę I i - 
nv z nr 10: „Listy zamieszczone w ,.SP" 
są parodią 4 '. Nie zgadzam się z autorką. 
Moim zdaniem .„HF 1 '' powinna istnieć, to 
zawsze Lżej jest. gdy można się i kiru, 
CKjdz-eiic swym kłopotem. Jeś!> Tobie, 
Ewelino, Się io nie podoba, to proszę Cię 
nie ayiajj łych listów Ewelino, na pewno 
kiedyś będziesz potrzebowała czyjejś 
pomocy. Ja jeszcze nie pdałam Pd , RP'\ 
ponieważ nie miałam takiej potrzeb'-. 

jeśli b>+£> to konieczne, dzieliłam s«ę 
kłopotem z mamą oy przyjaciółką, Choć 
ja nie pi szę do..RP". toczyłam ją Ł przy¬ 
jemnością. pobierając jecnoaeśnie 
pewna ,iydową r ' naukę. 

„Majka" 


Są to listy 
pożyteczne 
i interesujące 

Eweliną pisze, że „listy umieszczone 
W RF są po n iżej k rytyki'‘, Mój pogląd j es i 
całkiem odmienny.. Czy dziewczyna pi¬ 
sząc do , .RF'' i chcąc ssę zapoznać z jakąś 
inni; osobą, nie ma prawa napisaćOiwo 
icb ..krótkich czarnuch włosach", „wa¬ 
dze 5t kg i wzroście W, bo Ewelinę to 
nie obchodzi? Mo io po- co właśdwie 
czyta „ RP"'. i koro I isty t&fh 1 3 mie szczone 
ii : „głupie i szczeniackie"' Przecież 1-- 
laiki* to już ni e s ma 'ku !e. Czy saka t-s- U-i- 
n ia smarkula ni ę m oże zakochać się i I do 
kogo *na się zwrócić po radę, jeśli nie do 
„RP"ł Ciekawe, ay ty, Ewelino, nie za- 
kochałaś się ani razu? Określenie „jes- 
iem wsiową dziewczyną", wcale n L P irti 
wzięle z przedszkola. A ,.RP‘ to nid ..pa¬ 
rodia". Bo moim zdaniem, listy, kióre się 
tu drukuje, me są bezsensowne, prze¬ 
ciwne. dużo dają do m ; ,sienią i możną 
z tejgo skorzystać. Gdzie ty, Ewelino 
w-idzisz „.Ogłoszenia mąirymcmialne’ ; 
8o ja w ogóle w cahm , 5M" ich nit 
dostrzegam va koniec chcę napisać, żt 
jesiem uczennicą I ki. 10 dzn. mam 1* 
lar 1 , i oekawa jestem jaka opinię o moirr 
kscie maną ińrtl czytelnio,! 

Anna z Mielti 


Przyjaźń, 

jakkolwiek nazwana, 
zawsze pozostanie 
przyjaźnią 

Mam 13 lat i jak dotąd - miłości nigd 
nie traktowaiasn serio. D-ia mnie najważ 
n ieisza jes i. p it. :ażń i nie próbowats m je 
zamienić na mitość- Straciłaby unia wów 
czas swój sens i rangę. Mam wielu kok 
gów, których bardzo lubię; chodzi", 
nieraz razęm do kina, cm na dyskoteki 
Iecz mimo to nie nazywamy i ego ,,ch>: 
dzeniecti! ze sobą" - sa to po p^OSt 
-spotkania w przyjacielskirn gronie. ISi 
wiem co inni jądza na ten i*mal. lec 
mnie się wydaje, że przyjaźń (taka prju 
dziwa) wśród nastolatków dłużej yrz- 
trwa niż miłość Na koniec chciałabyi 
zaapelować, do moich rówieśników 
nie tytko)* by nie niszczy L wjpaniatyc 
przyjaźni nazywając je zbyt pochopn 
miłością, choć, prawdę mówiąc, prz> 
lain jakkolwiek nazwaną. nadalpozośl; 
r.ie przyjaźnią. Prawda? 

Lucka 

PS. Chdalabym nawiązać konta 
z osobami, które interesują się r podo 
nie ..ak ja - historią i życiem Indian, M 
adres; Lucyna Tęlp - Crotkisko Noy 
3Ł 37-30S Grodzisko Dolne w. fibetszó-. 



Następnego dnia robimy śliczną wycie¬ 
czkę w górę strumienia. Stada kóz i owiec 
wprawiają nas we wspaniały humor. Po¬ 
mimo deszczu, który nas i tym razem nie 
oszczędza, wycieczka udaję $ię. Wracamy 
do schroniska, śpiewając. Resztę dnia po¬ 
święcamy na pisanie listów, układanie 
tekstu do księgi pamiątkowej schroniska 
i gotowanie kolacji. Aby zaznaczyć moc¬ 
niej naszą tu obecność nad ogólnym sto¬ 
łem przyklejamy plakietkę „SOLIDAR¬ 
NOŚĆ", 

Rano, niestety, musimy opuścić to baj¬ 
kowe miejsce. Drogę powrotną przemie¬ 
rzamy żwawym krokiem. Z IM i I LU do 
AS NI jedziemy małą kamionetka. Stam- 


płynie spokojnie na rozmowach i śpiewa¬ 
niu polskich piosenek, popularnych teraz 
w kraju. W Ces a blance przesiadka. Nasz 
wagon jest wyprodukowany w Polsce, Tu 
i ówdzie widzimy nawet polskie napisy na 
tabliczkach; wpadamy więc w jeszcze lep¬ 
szy humor. W Rabacie na dworcu czekają 
na nas rodzice; jest nawet mój pies-SIDl, 
co po arabsku oznącza PAN, 

1 takdobiegłakońca moja kolejnamaro- 
kańska przygoda. Wybieram się tam jasz¬ 
cz# raz, wraz z rodzicami. Na pewno bę¬ 
dzie cudownie. 

Agnieszka Frydecka 
Maroko 
Fot. autorki; 


OD REDAKCJI: W odpowiedzi na I 
Ewdmy pL „Ustyzam leszczu ne * ,,RI 
są pjrjdły otrzymaliśmy kiikłdziesi 
liftów. Ich atflOróim serdecznie my¬ 
jemy; jednocześnie jednak z przykro- i 
musimy d-odać, ze ogromni większa 
korespondencji, (0 anonimy, A my in 
nimtm nic drukujemy, o czym dc 
często przypominamy w ,*RP‘' i ofcaSrt 
sie, że z rcuł>m skulti cm. Dlatego N 
izene i noitne z Wrocławia. UrSzi 
z Niemczy. Ew* * Bęsię S-z Kiii-rt hi 
wielu, wici u in ny ch czyicłnłczek i czyt 
ników z Ełlcm zawiadamiamy, że i 
wypowiedzi nie u każą się w .,RP"’ Szl 
da, ponieważ są mtere;i4ącę. tb>) 




























































O TYM MÓWIŁO SIĘ W UBIEGŁYM TYGODNIU _ 

> TGO - propozycja współpracy _ 

> Bułgaria ma już 1300 lat __ 

• CANCUN — dialog biednych z bogatymi 


S ięgając poCodzienną gazetę bb przekrę¬ 
cając gatfcę radioodbiornika od dłuższe' 
gc już czasu nairaiianiy na wiadomości, 
które naw£f niEpOpiiWńtgtj Optymistę rrm- 
izą niepokoić. Kraj nasz znalazł się w sytua¬ 
cji Tragicznej,. jakby « r jakimś zaczarowanym 
kręgli mcrnOżnośd wyjada z kryżySU. Rokii- 
cy nie sprzedają w punk La di skupu dos ta Łę¬ 
cznej ilości żywca, bo nie mają. co kupić za 
UzA-;kane pienćfdżE. W ośrodkach przemy¬ 
słowych z koici mnożą się strajki i protest} 
bo w sklepach brak Żywnofci. Błędne koło. 

Ale nie tylko brak żywności s praktycznie nic 
ma już niczego. Kupienie najprostszej rat* 
Cjy - bu[óv \ koszuli, czy choćby skarpet - 
■j.-ynuga wielodniowego „polowania" na 
nie. a i tó z fikwi&domym skutkiem. Tik 
tragicznej sytuacji nie przeżywał żaden kraj 
w powojennej historii. W każdej chwili grozi 
nam katastrofa. To wszystko, jak mi się 
wydaje. ma swa praprzyczynę w konflikcie 
politycznym, liki trwa między parną i rzą¬ 
dem z jednej strony, a „Sohd Łmflirią’ ’ 
?, drugiej. Obydwie strony aie mogą znaleźć 
w \półnci płaszczyzny porozumienia i współ¬ 


pracy, A bez tego nie ma co mówić o wypro¬ 
wadzeniu kraju z kryzysu. 

Po IV Plenum KC PZPR sytuacja stała się 
wręcz krytyczni. Parna opowiadając się za 
Linią porozumienia i dialogu domaga się od 
kierownictwa „Solidarności" poszanowania 
Konstytucji i porządku prawnego, odcięcia 
się ud poczynań wręgów Scn:j iirnnu, natych¬ 
miastowego wstrzymania się od akcji straj¬ 
kowych, uznania w praktycznym działaniu 
sojuszów z krajami socjaJetycznymi, praca- 
wsławienia się kampanii antyradzieckiej, 
konstruktywnego podejścia do rządowego 
programu przezwyciężenia kryzysu. W Od¬ 
powiedzi Komisja Krajowa „SoridaraoścT 
na swym pierwszym po zjeździć plenarnym 
posiedzeniu ogłasza godzinny strajk general¬ 
ny jako ostrzeżenie* jednocześnie oskarżając 
władać o nieudolność w rządzeniu i bezpods¬ 
tawne atakowanie związku. Tak więc dialog 
istnieje, ale jakże niebezpieczny. 

Przed paru dniami premier powołał do 
dsajkiiia Terno we Grupy Operacyjne b skła¬ 
dające się z oficerów i żołnierzy. Mają one 
rozstrzygać w terenie wszelkie konflikty t 
nieść pomoc najbardziej potrzebującym. Ta 


szlachetna akcja może się okazać niezwykle 
pożyteczna, pod warunkiem, że zostanie 
wsparta pracz społeczeństwo, przez organi¬ 
zacje młodzieżowe. Premier liczy, że do 
współdziałania z TGO włączą się także dru¬ 
żyny harcerskie. Świat Młodych 1 ' również 
na Was liczy. 

iedy my borykamy sic z kłopotami 
Bułgarzy świętowali swój fubiLcusż 
1300-Jeoia Państwa Bułgarskiego. 
Było k) gigantyczne pracdsięwżięa!:, przy¬ 
gotowywane przez, kilka lat. Starannie stu¬ 
diowano obchody okrągłych rocznic związa¬ 
nych % litnieniem państwowości m.in, w Ira¬ 
nie, USA, na Węgrzech- w Polsce i wiciu 
innych kraj.rab. Podobno najwięcej i korzys¬ 
tali Bułgarzy /. doświadczeń polskich, kiedy 
10 przed 15 laty obchodziliśmy swoje Mille¬ 
nium. 

Zn datę powstania państwa Bułgarów 
przyjmuje się rok 6S1, w którym chan Aspa- 
ruch zawarł w Bizancjum układ pokojowy. 
Pierwsza stolicą państwa była PŁiika - coś 
w rodzaju polskiego Gniezna. Po 221 latach 
funkcję stołeczncto grodu przejął Frcsław 
:'g 91-972). W tym czasie Bułgarzy przyjęli 


chrześcijaństwo. Pitśtaw, dziś niewielka 
wieś, po rekoBsmikcii starych budowli ema¬ 
nuje obecnie blaskiem swej historii i daje 
świadectwo wielkiego rozkwitu bułgarskiej 
sztuki średniowiecznej. \£’ obchodach J ubi- 
leuszu 1300-lecia Bułgarii nie zabrakło ak¬ 
centów' polskich. Księgi i kroniki pełne są 
świadectw naszej obecności na ziemiach po- 
Judniowosiowuóskkh- Polacy walczyli 
o wolność Bułgarii w różnych okrasach, 
wspierali ją moralnie i zbrojnie. Warte przy¬ 
pomnieć choćby wyprawę polsko-węgierską 
przeciw' imperium Otomański mu w 3444r. 
pod wódz? młodego polskiego króla, Włady¬ 
sława. W;, prawa zakończyła się niepowodze¬ 
niem, król zginął, zdobywając sobie przydo¬ 
mek Warneńczyk, ale świadectwo braters¬ 
twa pozostało po wsze czasy. Przypomina 
o rym grób-mauzofcum w Warnie licznie 
odwiedzany przez wycieczki z Polski, Bułga¬ 
rii. Węgier.,, 

a drugŁeji półkuli, w wypoczynkowej 
miejscowości eneksykańskiej Can- 
cun, na wyspie o tej samej nazwie, 
odciętej zc względów bezpieczeństwa od re¬ 
szty świata, w dniach 22-24 październikabr, 
trwały obrady „szczytu” z udziałem tylko 22 
przywódców państw rozwini ętej przemysło¬ 
wo Pętaccy i róSęWij ającCgO się Południa. 
Krótko mówiąc było to spotkanie bogatych 
i biednych. Tematem obrad były cztery klu¬ 
czowe dis współczesnego świata żagatiiiiŁ- 
nia: wyżywienie, energia, handel i finanso- 
winie rozwoju. Oczywiście S delegacji, re¬ 
prezentujących kraję kapitalistyczne ma 
zgoła inne podejście do tych spraw, niż 


pozostali. Spór o sprawiedliwy^ globalny lad 
ekonomiczny, trwa od wielu lat i lak do tej 
por- 1 nic widać rozwiązania. Wprawdzie kra¬ 
je kapitalistyczne udzi-elają pomocy bied¬ 
nym. .ile jest to pomoc znikoma, nic przyno¬ 
sząca pożądanych efektów. Gorzej, stale roś- 
nic przepaść między Północą a Południem - 
bogaci stają się coraz bogatsi, s biedni coraz 
biedniejsi- Pod tym względem również 
szczyt w Ganom cuczego nie zmi enił Kraje 
bogate z USA na czole swoją pomoc widzą 
w możliwości inwestowania obcego kapiutśu 
w krajach Trzeciego Świata, czyli w dopusz¬ 
czeniu wolnej gry sił. jaki może być wyr.ik 
tej gry latw^o się domyślić- Mówili o tym 
nawet pięfcęórży przedstawiciele bogatych, 
a także przewodniczący komisji EWG, Gas- 
ton Thom, który stwierdzi! wprost, że „ak¬ 
tywizowanie sU wolnorynkowych w miejsce 
pomocy byłoby' śmiertelne dla słabych kra¬ 
jów’'. Tak więc problem, nadal pozostał nie 
rozwiązany. 

Warto również dodać, że Związek Ra¬ 
dziecki nic przyjął zaproszenia do Concun. 
motywując swoją odmowę m.in. tym, że 
ZSRR nie byli nie jest państwem kolomzato- 
rakirci i nie może zgodzie się na zasiadanie po 
strome , .Północy”, złożonej w większnśri 
z państw odpOwścdriaLnych z tytułu swei 
działalności kolonialnej bądź neokojoniainei 
za racolmie Trzeciego Świata. Ponadto uwa¬ 
ża, i :c dyskusja nad tymi ważnymi dla całej 
ludzkości problemami powinna toczyć się na 
forum ONZ, które może podcimowić de¬ 
cyzje w skali iiiobalnei. 

ST. BOROWIECKI 





B unt?! Strajk?! Dlaczego? Wszystko 
przecież byk) dotąd w porządku. Na¬ 
si podopieczni mogli przychodzić ze 
wszystkim i kiedykolwiek, Mieli chyba do 
nas zaufanie. Jak mogli więc zrobić coś 
takiego?! Zamknęli przed nami driwl- Nie 
chcieli rozmawiać. Za to wszystko co robi¬ 
liśmy?! 

...JVfy, wychowankowie Państwowego 
Dom u Dziecka w Szczecin ku żądamy 
zmiany całej kadry , żądamy udostępnie¬ 
nia auli biblioteki, czytelni. Żądamy do¬ 
stępu do sprzętu Sportowego i muzycz¬ 
nego -. 

Postulaty I żądania spisano w dwu¬ 
dziestu sześciu punktach . 

Czwartek o północy 

Grupka najstarszych mieszkańców 
chodzi od pokoju do pokoju, kierując 
wszystkich do salt konferencyjnej. Zain¬ 
trygowane drieei wysłuchują krótkiego 
przemówienia Witka - jednego z inicjato¬ 
rów nocnego spotkania. „Wybierzemy 
swoją radę. Musimy mieć też coś do po* 
wiedzenia”. 

Po wyborze rady następuje głosowanie 
nad przygotowanymi postulatami. Wszy¬ 
scy na ws-systko się zgadzają. Czy istotnie 
czują się głęboko skrzywdzeni? Czy też 
jest noc i chce im się po prostu spać? 
„Jutro od rąna władzę w naszym domu 
przejmuje Tymczasowa Rada Wycho¬ 
wanków" - kończy to niezwykłe zebranie 
Witek-od teraz przewodniczący. 

Piątek, szósta rano 

Zamknąć drzwi! Nie wpuszczać wycho¬ 
wawców! W portierni, tuż przy wejściu 
głównym urzęduje ukonstytuowana 
przed kilkoma godzinami rada. Wśród 
ISO wychowanków uczucie radości 
z niespodziewanie wolnego dr.śą (nikt do 
szkoły nie poszedł) miesza się z uczuciem 
strachu: co będzie dalej? Przez okr.ą co 
odważniejsi obserwują wyburzone grono 
pedagogiczne, Starsze dziewczyny usiłu¬ 
ją opanować sytuację wśród najmłod¬ 
szych mieszkańców domu. Zasmarkane, 
zapłakane przedszkolaki trzeba ubrać 
E przygotować do śniadanie. 


KONFLIKT 


Po śniadaniu do domu wpuszczona zo¬ 
staję pierwsza dorosła osoba - przedsta¬ 
wiciel MKZ „Solidarność". 

- „Przekonałem przed sra wideł i rady r 
że zamknięcie drzwi to błąd, Niczego tak 
5 tę nie załatwi", 

Kiedy drzwi otwarto wychowawcy obu¬ 
rzeni zażądali przeprosin. Drzwi znów zo¬ 
stały zamknięte. Witek - przewodniczący 
Tymczasowej Rądy Wychowanków; - 
„Nie chcieli z nami rozmawiać, byli obra¬ 
żeni. A my przecież mieliśmy swoje po- 
stuisty". 

Wychowawcy; „Pewnie, że byiiśmy 
oburzeni. Za naszę pracę, za tyle serca?! 
Taką zapłata?! Wykrzykiwanie obrażll- 
wyćh Słów z Okien!!! ł 

Po rozmowach z przedstawicielem 
MK2 wpuszczono jednak przedszkolanki 
i pielęgniarkę. Przyjechał kurator. Efek¬ 
tem kilkugodzinnych rozmów by!O poro¬ 
zumienie podpisane między przedstawi¬ 
cielem Kuratorium Oświaty i Wychowa¬ 
nia w Koszalinie i Radą Wychowanków 
Państwowego Domu Dziecka w Szcze¬ 
cinka. 

Po południu po części usatysfakcjono¬ 
wani wychowankowie otworzyli drzwi 
domu. Kądrą ciągle wzburzona, odizolo¬ 
wała się w sekretariacie. Przedstawiciel 
kuratorium spotkał się z nimi jedynie po 
to r by zakomunikować; „porozumienie 
z dziećmi podpisałem, rozpocznie pracę 
komisja dyscyplinarna, wyjaśni sporne 
Sprawy". 

Zignorowano nas - denerwowali się 
wychowawcy - nikt nas nie pytał o opi¬ 
nię”, 3 ja tez nie bardzo rozumiem do dziś 
roli jaką odegrął kurator- pedagog, który 


nie podjął próby wyjaśnienie sporu. 

Dom Dziecka odwiedzili redaktorzy 
z prasy koszalińskiej. Porozmawiali tylko 
z dziećmi i,., pojechali. Takie postępowa¬ 
nie pogłębiło tylko rozgoryczenie wycho¬ 
wawców. 

Sobota 

Wychowawcy gotowi są rezygnować 
z pracy: , Jak mamy dalej pracować? Po 
tym wszystkim?" 

W portierni Witek, Waldek, Irena 1 Dan¬ 
ka przygotowują tablicę pt „Obwieszcze¬ 
nia Rady Wychowanków", Maj ważniejsze 
dla nich to, że wreszcie mą ją swoją radę 
(? 3) i swoją ta bl icę. Że będą upa rei e żą d aśi 
prawa do wchodzenia głównym wej¬ 
ściem, tym, którym wchodzi kadra (I?!) 

Twierdzą, że wychowanków traktowa¬ 
no dotąd okropnie. Nikt się z nimi nie 
liczył. Dyrektor wydawał tylko zarządze¬ 
nia. A jak się nie podobały groził, że „wy¬ 
rzuci" na samodzielność. 

- 1 bądź tu człowieku samodzielny - 
wtrąca Witek - kiedy masz niespełna 
osiemnaści e 1 at, b ez mi eszka ni a, z groszo¬ 
wą wyprawką. Przecież nami powinni się 
interesować, pomagać w tym usamo- 
diielnianiu. 

Żale przewodniczącego przerywa Mo¬ 
nika, była wychowanka, która oburzona, 
zdenerwowana opowiada o tym, jak w jej 
starcie życiowym pomogła wychowaw¬ 
czyni z tego właśnie domu. Członkowie 
rady nie speszeni wtrąceniem się starszej 
ko I eża nkE mówi ą d alej o tym. że ch o dzi i m 
właśni# o młodszych mieszkańców. O za¬ 
mkniętą bibliotekę- Q to, żę czasem słab¬ 



szy wychowanek oberwać może od wy¬ 
chowawcy, że i brzydkie słowa są przez 
dorosłych używ-P n e- Kiędy pytam o kon¬ 
kretne przykłady jakoś te właśnie zarzuty 
wydają mi się mało przekonujące. W po¬ 
stulatach jest też sprawa śmiesznego kie¬ 
szonkowego, ze które do kina nawet raz 
w miesięcy pójść ni# można. 

M i esza ją s i ę w tym całym p ostulatowo - 
żą daniowym rozgardiaszu sprawy po¬ 
ważne jak te o powołaniu rady, dostęp do 
sprzętu sportowego i muzycznego, wypu¬ 
szczanie na zajęcia w klubach i kółkach 
zainteresowań w czasie tzw. odrabianki 
(obowiązkowe odrabianie łekcji w godz 
16“IB) i te do końca nie przemyślane 
(bicie, obrażanie godności własnej! lub 
wręcz naiwne, jakten Q decydującym gło¬ 
sie przedstawiciela dzieci w radzie peda¬ 
gogicznej. 

Niedziela 

Dotychczas wszyscy zainteresowani 
konfliktem w Domu Dziecka w Szczecinka 
nie zdobyli się na rozmowę z wychowaw¬ 
cami. A prsetież oni mają swoje racje, 
swój punkt widzenia, 

- Bicie? Znęcanie się? Proszę cant, to 
nie są kryształy; czasem na pewno potra¬ 
fią wyprowadzić z równowagi. 


Ale przecież są inne, konkretne żądania 
np. powołanie Rady Wychowanków, 

- Dwa lata temu zawieszono działanie 
poprzedniej z# jakieś grzeszki. A potem? 
Dyrektor Sfłecił zorganizowanie pracy sa- 
morządu wicedyrektorowi. Ale jakoś dłu¬ 
go był na tym stanowisku wak^t. i tak 
jakoś sprawa rozpłynęła się... 

- A co z biblioteką? 

- Do zeszłego roku była nie biblioteka, 
a kosmiczny bałagan. Kiedy przyszła no¬ 
wa bibliotekarka z prawdziwego zdarze¬ 
nia musiała zamknąć bibliotekę, żeby ją 
uporządkować. Wystarczyło poprosić nas 
lub bezpośrednio bibliotekarkę, aby beż 
kłopotu dostać książki. Chętnych nie było 
zbyt wielu, 

- Ale w zasadzie biblioteka była za¬ 
mknięta? 

- Tak, 

- Kieszonko we? 

- Ma pewno 23 małe. 

— Opieka w usamodzielnianiu? 

Fot. J- ŁopuSżyński 
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To oczywiste, że nigdy nie uda nam się 
skutecznie zwalczyć niepełnosprawności 
na świecie, jeśli nie zlikwidujemy przyczyn 
tego zjawiska. Spójrzmy na główne przyczy¬ 
ny niepełnosprawności — niedożywienie, 
urazy przy porodzie (najczęściej spowodo¬ 
wane niewłaściwą opieką lekarską), choro¬ 
by i wypadki — i zdajmy sobie sprawę jak 
wiele trzeba zrobić, aby zmniejszyć ich 
tragiczne konsekwencje. 

(Norman Acton 
sekretarz generalny 
Międzynarodowego Centrum Rehabilitacji) 


Wołań 

o pom 



N a świecie żyje 140 min dzieci nie¬ 
pełnosprawnych (stanowi to nie- 
, mat trzecią część wszystkich lu¬ 

dzi niepełnosprawnych), z tego SQ 
proc, w krajach rozbijających się, nie 
mijai dostępu do jakiejkolwiek formy 
rehabilitacji, czyli żyjąc praktycznie 
bez żadnej pomocy. 

Te zawrotne liczby nie są aż tak wy¬ 
mowne jak fakt, że dotyczą one co 
dziesiątego dziecka na święcie A więc 
ęo dziesiąte dziecko na świeci-e jest 
opóźnione w rozwoju, ma osłabiony 
wzrok, jest niewidome Juh cierpi na 
zaburzenia mowy, nie może poruszać 
etę samodzielnie, gdyż jest kaleką (ma 
zaburzenia motory orne), źle słyszy Jub 
jesT głuche. N aj tragiczniej wygląda Sy¬ 
tuacje w krajach Trzeciego Świata, Ży¬ 
jące tam dzieci borykają się często nie 
tylko z głodem wynikającym z katastro¬ 
wi nęj sytuacji gospodarczej kraju, ale 
i własnym kalectwem-, społeczeństwo 
w którym żyją, nię akceptuje ich kalec¬ 
twa. Niepełnosprawne dzieci są jakże 
często odsuwane od Judzi, osamotnio¬ 
ne i zaniedbane a nawet napiętnowane 
przez swoje otoczenie. Żyją jakby na 
uboczu, poza nawiasem społeęzenS- 
iwa r którego są przecież pełnoprawny¬ 
mi członkami. Po prostu nik' ich nie 
chce i niktstę nimi naprawdę nie inte¬ 
resuje, Dzieci niepełnosprawne usiłu¬ 
jące pokonać swoją ułomność łub 
przystosować się do niej, zdane są tyl¬ 
ko i wyłącznie na siebie. 

Już w roku 1979 - Międzynarodo¬ 
wymi Roku Dziecka - koncentrowano 
się na zagadnieniach dzieci ułomnych 
i kalekich, już wtedy większość krajów 
zarówno uprzemysłowionych jak i roz¬ 
wijających się zwróciła uwagę na ten 
probłem. 

w maju 1950 roku Międzynarodowe 
Centrum Rehabilitacji przygotowało 
raport o sytuacji dzieci niepełnospraw¬ 
nych, który-' przedstawiono organizacji 
UNICEF (United Nations Childrerćs 
Fund - Fundusz Narodów Zjednoczo¬ 
nych Pomocy Dzieciom). VV dokumen¬ 
cie tym przedstawiono rzetelną analizę 
prawdziwych i najistotniejszych pro¬ 
blemów do rozwiązania, zapropono¬ 
wano również sposoby lecenia i zapo¬ 
biegania kalectwu. 

Być może w roku bieżącym, który 
został Ogłoszony Międzynarodowym 
Rokiem Osób Niepełnosprawnych, 
oczy świata zostaną zwrócone na ten 
jakże palący problem, który choć 
w części zostanie rozwiązany. 

KALECTWO 
NIEROZŁĄCZNIE 
ZWIĄZANE 
Z NĘDZA 

W Nepalu ocenia się, że żyje iam 1 
mirt dzieci opóźnionych w rozwoju. 


Statystyka mówi, że 55 proc. dzieci 
między 6 a 71 miesiącem życia cierpi na 
niedobór białka z powodu niedoży¬ 
wienia, 

W Zimbabwe fest duża liczba dzieci 
cierpiących na ułomności fizyczne, 
głuchotę, ślepotę i paraliż mózgowy. 

W Panamie żyje wiele dzieci z ma¬ 
łych miasteczek i ze wsi, u których 
zaobserwowano trudności w adapto¬ 
waniu się do większych środowisk. 

Jedną z głównych przyczyn niepeł¬ 
nosprawności w krajach rozwijających 
się, jest zla sytuacja gó&pOdaFcza tych 
krajów, tym samym niedożywienie lud¬ 
ności,. a nawet głód. Brak podstawo¬ 
wych składników, jak białko czy wita¬ 
miny nie gwarantuje dzieciom normal¬ 
nego rozwciu. Problem ten jest jednak 
dość złożony, w jaki sposób można 
bowiem pomóc na przykład dzieciom 
niepełnosprawnym Nepalu, jeśli 40 
proc. z .13,5 min ludności tego kraju 
żyje poniżej jakichkolwiek norm so¬ 
cjalnych? 

Osobnym, równie poważnym pro¬ 
blemem jest niski poziom wykształce¬ 
nia, analfabetyzm, ignorancja społe¬ 
czeństwa nię pozwalająca na żadne 
zmiany w głęboko zakorzenionym sty¬ 
lu życia. W 1971 roku w Nepalu tylko 4 
proc, kobiet umiało czytać i pisać. W ta¬ 
kiej sytuacji niemożliwe ję&f szerzenie 
oświaty wśród kobiet, które mają zo¬ 
stać matkami. Brak podstawowych wia¬ 
domości z zakresu higieny, niewłaści¬ 
wa opieka w czasie ciąży i porodu, 
niemożność zapobiegania chorobom 
zakaźnym - wsty&tko To pośrednio lub 
bezpośrednio staje się przyczyną 
wzrostu liczby dzieci upośledzonych. 

NAJWAŻNIEJSZE 

ZAPOBIEGAĆ 

W chwili obecnej jedną z form po¬ 
mocy dzieciom niepełnosprawnym 
jest usprawnianie ich codziennego ży¬ 
cia, zapewnienie im specjalnej opieki 
i ułatwienie odnalezienia miejsca 
w społeczeństwie. Ale wydaje się, że 
największe wysiłki powinno się skon¬ 
centrować na niedopuszczaniu do po¬ 
wstania kalectwa, na zapobieganiu. 
Powinno się leczyć przyczyny choroby 
a nie jej objawy. Obok zapewnienia 
pełno wartościowego wyżywienia i po¬ 
wszechnej opieki zdrowotnej, równie 
ważne jest rozszerzanie informacji nj 
temat różnego typu niepełnospraw¬ 
ności. Nie należy robić z tego tematu 
tabu, czegoś wstydliwego, o czym się 
ni ii mówi, gdyż to jeszcze bardziej po¬ 
garsza sytuację dziecka ułomnego 
w społeczeństwie - jego odizolowanie 
i osamotnienie. Ludzie znając przyczy¬ 
ny powstawania niepełnosprawności 
będą bardziej przygotowani, aby je] 
zapobiegać. 

Niepełnosprawność nie może być 


rozpatrywana w oderwaniu od Sytuacji 
Społeczno-ekonomicznej kraju. Jest 
ona integralnie związana z żydem całe¬ 
go społeczeństwa, jako, że dotyczy je¬ 
go pełnoprawnych członków. Należy 
stwowć pewien program społeczny, 
pewną ideologię ukierunkowana na 
potrzeby dzieci upośledzonych. Tylko 
międzynarodowy, powszechny i glo¬ 
balny program może zmienić sytuację 
dzieci ułomnych. 

CZY TYLKO KRAJE 
ROZWIJAJĄCE SIĘ? 

Raport Międzynarodowego Cen¬ 
nym Rehabilitac - d o tycza v sytuacji 
dzieci upośledzonych w kwiecie, obej¬ 
muje w głównej -nitrze problematykę 
krajów rozwijających się, | o ko że tam 
potrzeby dzieci są rzeczywiście najwię¬ 
ksze. Ale Międzynarodowy Rok Osób 
Niepełnosprawnych obejmuje swoją 
działalnością dzieci na całym świecie, 
bierze pod uwagę także problemy kra- 
j ów wysp ko rozwi n ięiych. 

Układ społeczny jest taki, że proble¬ 
my niepełnosprawności, które w kra¬ 
jach rozwijających się są na dalszym 
planie, w krajach uprzemysłowionych 
nabierają pierwszorzędnej wagi. Dzie¬ 
ci żyjące w tych społeczeństwach cier¬ 
pią jednak na psychozy, nerwice, lęki, 
Stresy, Często występują u nich zabu¬ 
rzenia emocjonalne, kłopoty z ucze¬ 
niem się, zahuczenia mowy. Proces in¬ 
dustrializacji niesie ze sobą jeszcze in¬ 
ne niebezpieczeństwa, jak wypadki 
drogowe, zażywanie narkotyków, picie 
alkoholu. 

W tych krajach istnieją różne formy 
rehabilitacji jak ośrodki opieki nad 
dziećmi, ośrodki lecznicze. Dzieci 
ułomne mają do nich o wiele łatwiejszy 
dostęp niż w krajach rozwijających się. 
A minio to problem dzieci osamotnio¬ 
nych i odizolowanych od śpóleczeńs- 
twa nFe jest tu wcale mniejszy. Dotyczy 
to głównie wszelkiej formy opieki in¬ 
stytucjo n-a In ej - a więc domów dziec¬ 
ka, domów opieki społecznej. 5ą 
w nich w większości dzieci, które mają 
złą sytuację domową lub u których 
stwierdzono niepełnosprawność od 
urodzenia. Badania przeprowadzone 
w Europie i USA wykazały, że wiele 
z tych dzieci Cierpi na zaburzenia, kto- 
rych nie miały przęd przybyciem do 
domów dziecka, 

Organizacja U Ni CLP \toi przed po¬ 
ważnym zadaniem nie tylko w bieżą¬ 
cym roku. Od tego na ile jej działalność 
będzie skuteczna, zależy los i przy- 
szlość I4U min kalekich dzieci. 

Opracowała: 

M ALG O RZATA ŻU K-WIŚN IfWSKA 



Uczniowie jednej ze szkół w Nigerii- Tytko 15 próc , dzieci w tym kraju objętych jest nauczanie 







Dńccto zagubione wśród slumsów (Taj- 

bndia) Fal. CAF 
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N azywam się flaj indor Sińgh. Mam 9 
iat. Moja lewa noga jsst krótsza, 
więc przy chodzeniu używam 
dwóch kul. Mor bracia i siostry śą zdrowi, 
mogą chodzi: i biegać normalnie jak 
wszyscy. Mama mówi, że kiedy byłem 
mały, zachorowałem na Heine-Medina. 
Po tej chorobie mam „inną" nogę. 

Ale mimo to umiem grac w kryfcieta! 
I bardzo to fubię. Moim ulubionym spor¬ 
towcem i ideałem jest Sunii Gavaskar, 
kapitan drużyny indyjskiej, Potrafię ude¬ 
rzać w piłkę tak mocno jak on! Uderzam 
tak mocn o, że ko ledzy, z któ rym f gra m, nie 
mogą jej złapać- Niektórzy chłopcy nazy 
wają mnie Jan gra", co znaczy „kulawy", 
ale ja się i tak nie przejmuję i gram dalej. 

Mieszkam w miejscowości Shahdara, 
25 km od Delhi. W naszym miasteczku 
mieszka mnóstwo ludzi. U nas w domu 
jest również bardzo tłoczne, ponieważ 
moja matkę, ojciec E nas sześcioro miesz¬ 
kamy w dwóch pokojach i mamy bardzo 
małe podwórko. Mój ojciec jest robotni¬ 
kiem i iarabłó 200 rupii miesięcznie. 

Chodziłem przez pewien cźas do szkoły 
tutaj w Shahdara. Ale pewnego dnia zde¬ 


cydowano, że powinienem chodzić do 
szkoły specjalnej w Delhi. W tej szio.c 
uczę się czytać, pisać i liczyć. Poza lym 
nauczyciele uczą mnie, jak gimnastyko¬ 
wać mam swoją nogę. Teraz jestem }«j 
w drugiej klasie. Wraz z innymi dziećmi 
jeździliśmy do szkoły specjalnym szkol¬ 
nym autobusem, sie p rzez ostatn śe 3 mie¬ 
siące autobus stał popsuty i niewiadome 
było kiedy go naprawią. Mój brat bierze 
mnie więc na swój rower i jadziemy ra¬ 
zem, ponieważ rodzice nie chcą, abym 
tracił szkołę, Ale on może mnie wziąć 
tylko wtedy, jak ma raki sam rozkład go¬ 
dzin pracy jak ja lekcji. Rowerem do szkoły 
jest bardzo daleko. Ponieważ droga |es.t 
nierówna i wyboista, muszę się bardzo 
mocno trzymać obiema rękami, Wstaje 
wcześnie, o godzinie szóstej. Jem szybko 
śniadania, bp mój brat nie może się spóz 
n i ć do p racy. B rat pod nosi m n i e, ss dż e na 
takim specjalnym siedzeniu 1 zaczynamy 
długą, trasę do szkoły. O drugiej wracamy 
d o d omu. Po iu nebu mogę się ba wić z ko 
legami. Najczęściej gramy w piłkę, Kiedy 
się ściemnia, idę do domu i odrabiam 
lekcje. Moja siostrą - Mamta, trochę sitar- 
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Rok 1981 został prokla¬ 
mowany przez Organiza¬ 
cję Narodów Zjednoczo¬ 
nych Międzynarodowym 
Rokiem Osób Niepełno¬ 
sprawnych. Celem tej ini¬ 
cjatywy jest podjęcie 
działań na rzecz zapew¬ 
nienia osobom ułomnym 

udziału 
ONZ 


pełniejszego 


w życiu. Apel 
o zwiększenie pomocy 
inwalidom, osobom ka¬ 
lekim spotkał się na ca¬ 
łym świecie z szerokim 
odzewem — problem do¬ 
tyczy bowiem aż 450 min 
ludzi ułomnych pod 
względem fizycznym lub 
opóźnionych w rozwoju 
umysłowym. 


W Polsce sąsetkź tysięcy dzieci ka¬ 
lekich [dokładna ich liczba nie 
jest praktycznie znana). Wśród 
nich kilkadziesiąt tysięcy dzieci z uszko¬ 
dzeniem narządów ruchu. W pewnych 
wypadkach istnieję szanse zrewidowania 
tego uszko dzenra, bądź fjrogs operacji, 
bądź tez drogą żmudnych, SystematyK- 
nych ćwiczeń. Pozostałe przypadki to tzw, 
defekty nieodwracalno. 

Stołeczny Zespól Rehabilitacji - Od¬ 
działy Dziecięce wChylicach k/Warszawy, 
Piętrowy budynek. Na parterze liczący sto 
łóżek oddział szkoły dzieci kalekich. Dzieci 
i młodzież z ciężkimi schorzeniami, naj¬ 
częściej nieuleczalnymi - 40 proc, jeździ 
na wózkach inwalidzkich - przebywają tu 
kilka lat kończą szkołę podstawową, za¬ 
wodową, a petem wracają do domu, aby 
podjąć pracę chałupniczą lub w spółdziel¬ 
czości inwalidzkiej (jak egzystują po ode¬ 
jściu stąd, to już całkiem inna, skompliko* 
wana historia). 

Jola i Bożena, uczennice 7 klasy szkoły 
podstawowej, są na miejscu od września 
(po wakacjach), jakco roku od siedmiu lat. 
Jola mą wadę wrodzoną, Bożena w dzie¬ 
ci ństwie przeszła zapalenie opon mózgo¬ 
wych i rdzenia kręgowego. W wyniku bez¬ 
władu obu nóg pozostaną na swych wóz¬ 
kach do końca życia, 

- Jak skończymy podstawówkę, pój¬ 
dziemy do szkoły zawodowej na dziewie -- 
stwp. Tutaj, wCftylić&ch. Nię cżu/em y się 
tu ani jak w szpitalu ani jak w sanatorium. 
To rsczsj internat. Od rodzinnego dc mi.' 
różni się rygorem i godzinowym rozJtfc- 
dem zajęć. Rano ćwiczenia na salt gim¬ 
nastycznej, grupowe i indywidualne, 
ogółnokondycyjnę i specjalne, potem od¬ 
rabianie sekcji. O '5,00obiad, od 13,50 do 
IBM - szkoła. 0 IBM kolacja. A po 
kolacji spacer, często do Skolimowa, do 
sklepu lub cuktemi. Dobrej, Bo nawet te¬ 
raz trafiają się w niej ciastka. Baz-dwa 
razy w miesiącu mamy dyskotekę. Gra 
zespół z naszej zawodówki. Na dyskotece. 
jest każdy, kto ma tyiko na to ochotę - 
opowiadają dziewczyny. Poza zdobywa ¬ 


czucie okazywali. Ładnie z r ch strony, ah 
TO byłe strasznie męczące. Bc była m tą 
najnieszczęśliwszą, Tymczasem tutaj 
przekonałam się, że my wszyscy na rym 
oddziale jesteśmy w cudownej sytuacji, 
bo mamy szansę. Szansę rsyleczenia, i to 
częstokroć całkowitego A tymczasem ci 
z dołu... 

K ażdy z ryęh z dołu ma za sobą 
w dalszej lub bliższej przeszłości 
chwilę uświadomienia sobie trwa¬ 
łości swego kalectwa, konieczności pogo¬ 
dzenia się z nim dc końca życia. Chcą żyć 
z nim jak najlepiej, a tymczasem do tego 
jedynie, żeby żyć w miarę zwyczajnie, 
muszą się długo przygotowywać, długo 
uczyć wykonywania prostych czynności 
i wysokości inwalidzkiego wózka. Jeśli 
aochodzą jeszcze stresy, kłopoty z własną 
psychiką, tg - bardziej niż z choroby - 
płyną one ze środowiska, z tego, jak jest. 
się przyjmowanym pFzez rodzinę i kole¬ 
gów, W Cbylicach ich problemy nabierają 
nieco innego wymiary niż tam, wśród 
zdrowych, w szrokim świecie. Nie tracą 
jednak z tym światem kontaktu dzięki od¬ 
wiedzi nom bliskich i przyjaciół, dzięki wy¬ 
jazdom i przepustkom do domów, f wszy¬ 
scy, zarówno „ci z góry" jak . „ci z dołu" 
Snują piany na daleka nieraz przyszłość, 
bo uważają, że tu.„tu są jedynie po to, by 
się leczyć, by się do tego przyszłego życia 
jak nąjm ożl i wi ej p rzygotować, 

W Cbylicach jest dwieście łóżek. Dzieci 
Z uszkodzeniem narządów ruchu jest 
w Polsce kilkadziesiąt tysięcy. 

EWA KOSIŃSKA 
Fot- W. Wróblewski 


niem zawodu uczymy się tu samodziel¬ 
ności, dbając systematycznie o porządek 
.■ czystość w pokojach. Kiedy przyjdzie 
chwila, że założymy własny dom, będzie¬ 
my umiafy poradzić sobie równie dobrze 
ze zmienianiem pościeli, jak z pastowa¬ 
niem r froterowaniem podłóg. 

P ierwsze piętro ośrodka mieści dwa 
oddziały pięćdziesięciółóżkowe. dla 
dzieci ze schorzeniami narządów 
ruchu, wymagającymi rehabilitacji (ten 
oddział Bożena nazywa szpitalem) i dla 
dzieci ze schorzeniami kręgosłupa. 

Jasny, wąski korytarz. Dużo, dużo 
okien, a na ścianach pomiędzy nimi, na 
drewnianych deseczkach, cała galeria wy¬ 
malowanych pl&katówkąmi ulubionych 
bohaterów bajek i Muppet Show. Miesz¬ 
kańcy we własnych, domowych ubra¬ 
niach, przechowywanych we „własnych" 
szafach. Ściany przyozdobione zmienia¬ 
nymi co jakiś czas kolorowymi wycinan¬ 
kami, wybranymi według upodobań, wy¬ 
robami własnego rękodzieła. Przedpołud¬ 
nie, Jeszcze godzinka do obiadu, a lekcje 
już odrobione. Z kilkoma dziewczętami, 
które nie mogą zejść na dół do szkoły, 
pani nauczycielka pracuje teraz indywidu¬ 
alnie. Reszta może sobie czytać, haftc 
wać, szydełkować, wyszywać, czy swo¬ 
bodnie pogadać. I udowodnić nam, że iu 
jest naprawdę bardzo wesoło i że kiedy 
trzeba wracać do domu - tak jak jedna 
i dziewcząt, po którą już przyjechała me 
mą - są powody, żeby nąwet porządnie 
popłakać.. Trochę z radości, ze do domu, 
ale i z żalu. że opuszczą się Chylice. 

Są ze wszystkich Stron kraju, Iwona np 
przyjechała z Białegostoku, Jej historia 
pokrywa się w dużej mierze i historiami 
wielu z nich 

- Dopiero kiedy byłam w drugiej klasie 
podstawówki, pani doktor szkolna zorien 
iowała się , że z moim kręgosłupem jest 
coś nie tak. Mimo różnych badań , ćwi 
czeń, chodzenia na basen, skrzywienie 
f Je ciało dalej". Trefiłam w końcu do Chy 
lic. Pc sześciu miesiącach pobytu tutaj 
lekarze stwierdzać że konieczna jest ope 
racja. Bodziec za nic nie chcieli się zgo 
dzić . , ale ich namówiła m. Bo zdążyłam się 
już naprzygłądeć, jak dużo dziewczynek 
pięknie tu prostowano. Po prawie cztero 


D ziewczyny, które już o rzez to prze¬ 
szły, uświadamiają Iwonę, ze może 
się Spodziewać wielu pytań i ciągłe 
go w tej jej gips pukania. 

Jak ja tego nie znoszę - wzdryga się 
Anka. Ale zaraz wszystkie zaczynają pukać 
w swoje sztywne gipsowe pancerze. 
Mój jest jak dzwon, a twój wydaje taki 
odgłos, jakby nic w środku nic było - 
śmieją się. Bo tutaj ich tq nie drażni. So 
tutaj właściwie nie dFażni ich nic 

Tam, w szkolą to człowiek lyiko się 
trzęsie z przerażenia. Jezu, zęby nic nic 
zauważyli, i nakłada grube swetry albo 
luźne bluzki, a tutaj chodzi sobie ubrany 
jak chce bez żadnych obaw- Wszyscy są 
chorzy bardziej łub mniej, więc mkt się 
nikogo nie wstydzi, nikt nikogo nie przezy 
wa. My nawet na wszystkich trzech od 
dziełach nie zauważamy nawzajem swe 
go kalectwa. Siostry i wychowawczynią 
są do rzeczy, zawsze mamy coś genialne 
go do roboty ; nowe wzory haftów, sznur 
kowych kompozycji n$ ścisnę , teraz bę 
dziemy wyszywać nasze bawełniane ko 
szuiki tak supormodnle. Jest nam dc 
brze - i Małgosia, i Anka, i cala grupka 
dziewcząt jest w tym wypadku wyjątkowo 
zgodna. 

Julita nie będzie wcale miała operacji, 
bo pan doktor podczas obchodu powie 
dział, ze jej się to skrzywienie zatrzymało 
i pewnie już dalej nie „poleci", Będzie 
musiała teraz ćwiczyć ezdo 13 roku życie. 

A za to po operacji ćwiczenie ma cię 
z głowy - cieszą się posiadaczki gipso¬ 
wych pancerzy. - Trzy razy zmienia się 
gips i po paru iatach przyjeżdża się na 
zabieg wyjęcia z kręgosłupa platynowego 
prętu. A :ak, nosimy w sobie prawdziwy 
majątek. Czyż więc operacja nią jest pożą 
dane choćby z tego powodu 7 - żartują. 

i tyłko czasami taksię zdarza, ze jakoś 
się nagle wszystkie zmówimy o tych na¬ 
szych chorobach i jak zaczniemy beczce, 
to trudno srę nam uspokoić - Iwona juz 
teraz ma mokre Oczy, - Ja na przykład 
musiałam już na zawsze zrezygnować 
z mojego ukochanego baletu. 

Nie rozklejaj s/ę - mityguje Julita, -■ 
Od kiedy moja kiesa dowiedziały się od 
wychowawczyni, ze jestem chorą, bardzo 
mi wszyscy współczuli i bardzo to współ 


Takich dzieci jak Rajinder z upośledze¬ 
niem umysłowym łuh fizycznym jest 
w Indiach prawią 3 miliony. Ftząd i organ j- 
ąacje zajmujące się dziećmi ułomnymi 
mogą pomóc tylko 30.000. A więc tylko 
jedno dziecko na sto może liczyć na real¬ 
ną pomoc, Co zrobić dla pozostałych 
dziewięćdziesięciu dziewięciu? 


Fot, archiwum 
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sza od e mnie, p o mą g a m i w nauce. Mamą 
mówi, że nie będę mógł pr&tOwać jak mój 
ojciec. Mówi, że muszę studiować, aby 
zostać nauczycielem. Wtedy będę mggr 
być niezależny 

Ale wiecie kim chcę być jąk dorosnę? 
Będę „nababem z Shahdary", ponieważ 
wtedy będę mógł nosić czyste ubranie, 
jak ci ludzie w dużych samochodach. Te¬ 
raz mam tylko dwie pary spodni i piżamę. 
Muszę je bez przerwy nosić. Są one 
w ci emny eh kol ora c h, żeby n i e było wid ac 
brudu i nie trzeba było ich cięgle prać. 


Bez przezwisk, bez 


niepotrzebnego współczucia, 


bez wstydu 


godzinne/ operacji były trzy tygodnie le¬ 
żenia baz gipsu, żeby rana się zagoiła, 
o po tern włożyli mnie w gips i pojechałam 
do domu Najpierw przejechałam się ką 
retką, a do Białegostoku ro nawetheSikop 
terem leciałam. W domu znów dwa i pof 
miesiąca leżenia, nauka chodzenia na no 
wo, przyjazd do Chylić na zmianę gipsu 
i już za parę dni wracam do domu i do 
szkoły. Bardzo się boję, jak zareagują 
w klasie, kiedy mnie zobaczą w tym gip 
Sie, taką sztywną. 










































jego życie i filmy 


Wybitny francuski aktor Jean Gąbin 
należał do tych nielicznych, wyjątko¬ 
wych gwiazdorów, dla których czas nie 
stanowi zagrożenia. Jego twarz w mi erę 
starzenia stawała się corazbardziej inte¬ 
resująca, wymowna i wcale nie mniej 
fotogeniczna niż w młodości- Jean Gą¬ 
bin nigdy zresztą nie był przystojny jako 
amant choć często i z powodzeniem 
romansowa! w życiu i na ekranie. Kan¬ 
ciasty, o grubych rysach i szerokiej twa¬ 
rzy czarował widzów niezwykłą wyrazis¬ 
tością cezu, ale król-paradoks chciałby 
swoją pierwszą nagrodę otrzymał z a ro¬ 
lę ślepca w filmie „Noc jest moim króle¬ 
stwem" (Wenecja 1951), 

A początki jego kariery były trudne, 
Urodził się w 1904 roku w Meriel kolo 
Paryża. Jego prawdziwe nazwisko 
brzmiało Jean Aiexis Moncorge. Jego 
matka była szansonistką w niewielkich 
kafejkach, a ojciec śpiewakiem w słyn¬ 
nej operetce paryskiej Folies-Bergere. 
Jean miał również zdolności muzyczne, 
śpiewał a nawet komponował - ojciec 
wyobrażał więc sobie r że syn pójdzie 
w jego ślady. Ten jednak wolał opuścić 
dom. Przez 6 lat tułał się jako niewykwa¬ 
lifikowany robotnik po budowach. Życie 
nauczyło go pokory i w końcu pogodził 
się z ojcem. Zgodnie z jego radą przyjął 


w Fcbes-Berger posadę artysty, Nie 
udało mu się jednak wybić. Następnie 
śpiewał w music-hsilach, min, w słyn¬ 
nym Moulin Rouge. Zadebiutował też 
w filmie pod budzącym nadzieje tytu¬ 
łem „Każdy ma szansą' 1 , Film „padł' - 
ale młody i zaskakująco fótogeniczny 
Gąbin otrzymywał jednak dalsze propo¬ 
zycje. Dopiero jednak filmy „Pepe le 
■VI o ko" w reżyserii Douviviera. „Tćwa- 
rzysze broni" Renoira i „Ludzieza mgłą" 
Marcela Camego zrobiły z niego czoło¬ 
wą męską gwiazdą francuskiej kinema¬ 
tografii. Narodził się ch era kler, o którym 
mówiono: „tragiczny bohater nowo¬ 
czesnego kina' 1 . I rzeczywiści £ w każ¬ 
dym z tych filmów, niczym w antycz¬ 
nych tragediach bohater dążył do swe¬ 
go przeznaczenia niezależnie, nawet od 
własnej woli, Pepe - paryski gangster, 
podporucznik Marechaf uciekający z je¬ 
nieckiego obozu w „Towarzyszach bro¬ 
ni” i Jean - dezerter w „Ludziach za 
mgłą". Po II wojnie prysł jego mjt boha¬ 
tera wyłącznie tragicznego. Okazało się 
bowiem, że Jean Gąbin równie dobrze 
czuł się w komediach. Wachlarz jego ról 
był bardzo szeroki. Grywał robotników, 
wieśniaków, przemysłowców, gangste¬ 
rów i lekarzy. Był słynnym komisarzem. 
Maigrct z kryminałów pióra Si men o na. 


no i przędę wszystkim cudownym od¬ 
twórcą Jeana Vafiean z „Nędzników" 
Wiktora Hugo, Partnerował Marlenie 
Dietrich, którą poznał w czasie wojny 
w Hollywood, grał ze wschodzącymi 
wówczas młodziutkimi gwiazdkami Mi¬ 
chale Morgan i Bardotką, 

Aktywny oył aż do śmierci w 1976 




większą aktorską indywidualnością os¬ 
tatniego półwiecza. "Nic dziwnego. i$ już 
zdążyła powstać książka o nim, która 
nosi tytuł „Gąbin, albo powrót mitu' 1 . 
Jej pierwsze wydanie zastało rożćftwy- 
tane preaz czytelników, (eh) 

Fot. archiwum 


roku. W ciągu 46 lat swojej kariery wy¬ 
stąpił w 39 filmach. Jego bujnemu fil¬ 
mowemu życiu nie ustępowało życie 
prywatne. Trzykrotnieżonsty. był ojcem 
trojga dzieci, ze zasługi wojenne otrzy¬ 
mał Legię Honorową. Jean Gąbin w ki¬ 
nematografii francuskiej był chyba naj¬ 




N iestety, nie da się ukryć - to już listo¬ 
pad, miesiąc niespecjalnie i niezbyt 
pgwszechnie łubiany. Nic zresztą 
dziwnego. Po słonecznym (&0 bywa tako¬ 
wy} październiku listopad zewie wa naj pra¬ 
wd jiwssym podmuchem zimy. Nie, żeby od 
razu śnieg padał czy mróz był (choć E to 
niewykluczone), ale listopadowy wiatr, na¬ 
wet gdy termometr wskazuje kilka kresek 
powyżej zera, bywa iście lodowaty. Prze¬ 
jmująco lodowaty wręcz. A człowiek jeszcze 
do takiego zimne nie jest przyzwyczajony, 
n i e zaha rto wany, właśnie w I i stopa dzi e na j- 
więcej zdarza się różnych niesympatycz¬ 
nych przeziębień. Których oczywiście moż¬ 
na {i jak najbardziej należy) unikać. Jak?!' 
Nie wspomną o takim banale, że przed 
porannym wyjściem z domu trzeba zjeść 
śniadanie, a już co najmniej wypić spory 
kubek gorącego mleka - to oczywiste, 
prawda?] Drugim banałem będzie odpo¬ 
wiedni sposób ubierania się. 

Odpowiednt, to znaczy chroniący przed 
tym iadpwatym podmuchem wszystkie 
części ciała. 3 o bez sensu jest zakładanie 
choćby najpiękniejszego i najdroższego ko¬ 
żucha w towarzystwie.,, gołych rąk, gołej 
głowy, gołej szyi, zieleniejących z Lekka pod 
zbyt ci enki m i raj stopa mi nóg i td . A tak u b ra- 
nych dziewczyn widuje się. i owszem, cał* 
kiem sporo, i cóż z tego, Je kożuch jest taki 
piękny, taki modny i taki drogi. Znacznie 
2 d rowie j (a w tale nie mniej ładnie i mod¬ 
nie”!} ubrane są dziewczyny, które kożuch 



zastąpiły ciepłym płaszczem i nie zapom¬ 
niały przy tym o czapo?, szaliku, rękawicz¬ 
kach, odpowiednich butach^ grubych bar¬ 
dzo rajstopach czy spodniach. 

Jeśli chodzi o ciuch w tym momencie 
podstawowy czyli o płaszcz, to nie musi to 
być żadna wystrzałowa ekstrawagancja. 
Modny płaszcz, to jest po prostu płaszcz,,, 
bardzo obszerny. Tak obszerny, żeby się 
pod niego zmieściło masę innych {zakłada¬ 
nych na izw. „cebulkę") rzeczy. A to kubra¬ 
czek jakiś, a to kamizelka, a to sweter jeden 
i drugi, a to bluzka jakaś ciepła [najlepiej 
flanelowa] pod tym swetrem... Bardzo wie¬ 
le jesiennych płasatty to tzw. prochowce 
czyli płaszcze z elano-bawełny tyle, że w od¬ 
różnieni u od noszonych wiosną -ocieplane 
czyli zaopatrzone w grubą jakąś podpinkę. 
W talii się je ściąg s paskiem Itak jek na 
zdjęciach), aby przy ich obsze mości wiatr 
pod takim płaszczem nie wiuwiał. 

Jedna rzecz jest na tych zdjęciach taka, 
ze,., może i nie powinnam ich ze mieszcząc. 
Chodzi o to. że nie do naśladowania ' przy¬ 
najmniej w listopadzie, bo w kwietniu to już 
co innego) są te dwie dziewczyny z gołymi 
głowami. Pozą tym szczegółem, wszystko 
inne jest całkiem listopadowe - podpinki, 
cebulkowe ubranie pod płaszczem i, paski 
w talii, spodnie wpuszczone w ciepłe botki, 
same botki - skó rza ne , ze skay u, za mszowe, 
filcowe... 

Trzymajcie się ciepło w zimnym listopa¬ 
dzie! 


filUSZKA 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. a 

- Staramy się pomóc ais... nie 
jesteśmy w stanie przebić się przez 
trudności mieszkaniowe, finanso¬ 
we i jeszcze setki innych. 

Dowiaduję $ię, że te 'właśnie po¬ 
ste! aty sformułowali sami wycho¬ 
wawcy należący do komisji „Soli¬ 
darność" w lutym tego roku- 

Po omówieniu dwudziestu Sześ¬ 
ciu punktów dochodzimy iuż spo¬ 
kojni e do wn i osku, że ni e wszystkie 
są śmieszne i nieuzasadnione. Że 
np. udostępnienie głównego wej¬ 
ścia być może ma znaczenie psy¬ 
chologiczne, a argument o trudzie 
utrzymania porządku w holu jjst 
słabym argumentem, 

W tych dniech, które wstrząsnę¬ 
ły 'szczecineckim domem dorośli 
zgubili sprawę najistotniejiszą dla 
pedagogów. Nie podjęli próby do¬ 
strzeżenia, że to coś co gniecie ich 
podopiecznych nie jest jedynie fa¬ 
naberią, wy brykiem. To prawda, że 
i wychowankom nie przyszło do 
głowy wyjaśniać wszystkich lub 
części problemów. Moim jednak 
zdaniem większa odpowiedzial¬ 
ność za taki rozmiar konfliktu spa¬ 
da na wychowawców, Siła ich 
przecież nie powinna wpływać je¬ 
dynie z nadanych im funkcji. Po¬ 
zbawieni w tych ciężkich dniach 
możliwości wykonywania swoich 
funkcji stanęli bezradni wobec 
zbuntowanych młodych ludzi. 
P i erwsze co u słyszała m po przyjeż- 
dziej „Dzieci zostały wmanewro¬ 
wane, wykoreystane, zainspirowa¬ 
ne pnez jedną grupę dorosłych 
chcącą „wykopać'* inną grupę". 
Gdyby przyjąć., że faktycznie tak 
było, to i tak nie powinno to zwal¬ 
niać wychowawców od próby wy¬ 
jaśnienia spraw, które istnieją 
i mu ssą być rozwiązane, 

MILENA HAYKDWSKA 

Fot. Jacek Lopuszyński 

P.5- Telefonicznie poinformowa¬ 
no mnie, że wychowawcy i wy¬ 
chowankowie w końcu zaczęli ze 
sobą rozmawiać. Mieli sobie dużo 
do powiedzenia skoro spotkanie 
trwało do czwartej nad ranem. 









Oziś kolejna porcja wiadomości 
o wynikach badan przeprowadzo¬ 
nych przez sondę ,Voay gar 2'*, Piszą 
w tej sprawi- Grzegorz nek i Miro¬ 
sław Mieszała, Praktycznie każde 
doniesieni* odsłania nowe tajemni¬ 
ca Saturna i jego otoczenia. Potwier¬ 
dza to jak mato jeszcze znamy state¬ 
czna rodzinę planet i ich księżyców. 
Przy okazji przypominam, że Saturn 
jest położony 9,S razy dalej od Stan¬ 
ca niż Ziemia. Rok rta tej planecie 
czyli czas jednego obiegu po orbicie 
wynosi 29,46 lat, a doba 10 godzin 14 
minut. Średnica planety w „kapelu¬ 
szu" równa się 119400 km a jej masa 
ponad 95 mas równych naszej Ziemi. 

PREZES 


„VDyager-2"' wyścielony został w przestrzeń 
kosmiczna 20- sierpnia 1977 r. Od tego czasu 
zrobił przeszło miliard mil, po łukowatej trajek¬ 
torii, przechodząc przez pas a steroidów i przecie 
nająć orbitę M a fss i Jowisza. A wreszcie zbliżył 
się do drugiej pad względem wielkości planety 
Układu SF&necircege a mianowicie dq Saturna, 
Zdjęcia jaki e zrobił i prseste ł na Ziemią są dąsie- 
nałi?. Można na przykład oglętfać na tych zdję¬ 
ciach b u rze n a Saturn i e, niesa m owi ci e potężne, 
obejmujące obszary tej wielkości co Stany Zje¬ 
dnoczone. Wykryły one, że pierścienie Saturna 
składają się z tysięcy małych oierśc eni. Precy¬ 
zyjne kamery „VoyagerS'2 ,J , ngcel&wane na 
gwiazdę widoemą i tyhj za pierścieniami, zare¬ 
jestrowały szereg danych, które umożliwią nau¬ 
kowcom ustalenie położenia pierścieni z do¬ 
kładnością do IDO metrów! 

Jak już donoszą w Voyager-2' r , który przez 
cztery lata dzisłaf niemal bezbłędnie, uległ na¬ 
gle awarii, mianowicie zadęła się jedna z jego 
ruchomych platform z instrumentami badaw¬ 
czymi tak, że w rezultacie kamery bezużytecznie 
patrzyfy w przestrzeń kosmiczną. Na szczęście 
awarię tę udało się usunąć. Po przelocie sondy 
astronomowie upewnili się co do koncepcji, 
dlaczeg d taka gładka jest powierzchnia jednego 
2 księżyców Saturna-Encelacusa. Otóż okreso¬ 
we znikanie jego pokrywy lodowej powodowa- 




Pierścienie Saturna z wido- 

* 

cznymi księżycami pianę ty- 
{ciemne plamki) 


Niektóre ważniejsze księży¬ 
ce Saturna pndane z zacho¬ 
waniem proporcji ich wza¬ 
jemnych wielkości. U góry 
widoczna skała (jednostka 
1000 km), poniżej- średnica 
Księżyca Ziem/ 

Fot. archiwum 


ne jest przez grawitacyjne szarpnięci a. któ¬ 
rym ulega przechodząc w pobliżu większego 
księżyce - Oione. Przypuszcza się, ze oderwane 
od Enceladusa kryształki lodu stwarzają ową 
niezwykle jasną aureolę pobliskiego pierścienia 
E. A także, ze niektóre cząstki Enceladusa liczą 
sobie zaledwie 100 min lat, co w skali astra no- 
micznej jest, rzec można, chwilką. 

Prawdziwą zagadkę stanowi księżyc Hipe- 
rion. „Voyager-2''’ mijając go w odległości nie¬ 
spełna 3W tys. mil porobił zdjęcia, na których 
ma on. kształt przysadk&watego cylindra; mie- 
rty on 220 mi I wzdłuż i i 30 wszerz. Tego rodzaj u 
niezwykłe ciała niebieskie zdarzają się co praw¬ 
da bardzo rzadko, ale przecież nie są całkowicie 
nieznane w obrębie Układu Słonecznego.. Bar¬ 
dziej niźli kształt Hiperióna, naukowców intry¬ 
guje fakt, iż podłużna oś iegc księżyca jest 


ustawioną w stosunku do Saturna pod kątem 
45*. Zdawać by się mogło, że siły grawitacyjne 
tej planety powinny oś owego księżyca ustawić 
inaczej. Zapewne więc - jak przy puszczają nau¬ 
kowcy - Hiperion wszedł ongiś w kolizję z ja¬ 
kimś ciałem niebieskim i na skutek owego zde¬ 
rzenia został, by tak rzec, wykrzywiony. Musiało 
to mieć miejsce prsed około IDO milionami lat, 
co dla astronomów znaczy; przed chwilą. Jeśli 
sondę „Voyager-2" nie ulegnie jakiejś poważ¬ 
nej awarii w 1936 r. dotrze dc U rana a w 1989 r. 
do planety Neptun. W najbliższych Jatech nic 
zamierza się wysyłać żadnych sond do planet 
gigantów, ponieważ duże dęcia w budżecie 
NASA spowodcwane zostsły budewą promu 
„Columbia * 1 ". 


Grzegorz Panek 
czł, PTMA i K.M.A Hadgr 
ul. Zjednoczenia 64/53 
21-200 Parczew 
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Niezwykłe poruszenie wśród uczonych 
?. Ośrodka, Kosmicznego w Pasadenie wywoła¬ 
ły materiały otrzymane za pośrednictwem 
amerykańskiej sondy kosmicznej „Voyager- 
2 S1 . która zbliżyła się do Saturna na odległość 
101 iy$. km. 2 otrzymanych materiałów stwie¬ 
rdzono, żr Hiperion , który jesi satelitą Satur¬ 
na nie ma okrągłego kształtu> natomiast jesion 
wydłużony e częściowo wykrzywiony co do¬ 
kładnie widać aa zdjęciach wykonanych przez 
amerykańską sondę. Długość tego satelity Sa¬ 
turna wynosi ok. 402 km natomiast szerokość 
240 km. Sarn, ksatałt jego niektórym uczonym 
przypomina pewne rzeczy, takie jak banan, 
zgmeciooą puszkę po piwie, ziemniak czy też 
krążek hokejowy. Zdjęcia Hiperiona postawi¬ 
ły uczonych przed ciekawą zagadką ponieważ 
działania sil grawitacyjnych powinny satelicie 


Saturna nadać kształt kulisty, cg nic zaistniało 
w tym wypadku. 

Amerykańska sonda „Voyager-2” dokona¬ 
ła także innego ciekawego odkrycia. W ęór 
rtyęh warstwach atmosfery Saturna wykryto 
dzięki niej bardzo szybkie wiatry, których 
prędkość dodiodń do 1800 km na godzir.fj 
a więc są to najszybsze dotąd wykryte prądy 
atmosferyczne w naszym układzie planetar¬ 
nym, >,Voyagtr-2” podczas swego lutu kolo 
Saturna wykonał IS S00 zdjęć, dzięki którym 
będziemy mogli lepiej poznać planetę z jej 
pierścieniami, a także jej satelity. Amerykań¬ 
scy uczeni uważają że >} Voyuger-2” wykonał 
swoje zadanie w 99 procentach. 

Mirosław Mieszak 
ul. Powstańców Warszawy 9-9 
32-600 Oświęcim 


W W2 noku wybuchł słynny pożar w Chicago, 
podczas którego zginęło ponad 1000 mieszkań¬ 
ców, Powsiadały różne wersje przyczyn pożaru: 
nieszczęśliwy przypadek, podpalenie. W miarę 
upływu Czasu zapomniano O pożarze i sprawa by 
została zaniechana, gdyby ni a amerykański 
uczony Chamberlain. Szukał on związku pomię¬ 
dzy pożarami, a pewnymi zjawiskami atmosfery¬ 
cznym., Wertując setki informacji znalazł on coś 
ca zaparło m u dech w piersią ch. O kazało s ię r że 
wraz ze słynnym pożarem w Chicago cała seria 
pożarów wybuchła w różnych rejonach sfanów 

1 Viscon$in, Nębrasca, Mich ig&rs, Indiana, ill i nois, 
Minnesota, Kansas., a także na wybrzeżu Oceanu 
Spokojnego. Studiując materiały uczony napoty¬ 
kał nowe niespodzianki: metalowa pochylnia na 
brzegu rzeki z da!a od domów została stopiona 
w jedną całość, marmur palii się jak najzwyklej¬ 
szy węgiel, domy stojące daleko od siebie zapa¬ 
lały s ię w uh m ku se kundy. W okol icach Ch i :a 30 
odnaleziono zwłoki setek ludzi, którzy uciekli 
z płonącego miasta. Leżały one ram, gdzie ogień 
nie mógł ich dopaść, a na ich ciałach nie było 
śladów ognia. Tymczasem Chamberlain natrafił 
na krótką i rrformację, że tego d n ii z n i eba spada¬ 
ły.,. paFące się głownie, 

W1626 roku astronom W. Bieli, odkrył kometę 


o okresie obiegu fy lat i 6 miesięcy. Do pewnego 
czas u ko m&ta pojaw i ala s ię regu la mie na nasi’, m 
niebie. W 1£46 roku kometa rozpadła Się na dwie 
samodzielne części, które ciągle oddalały się od 
siebie. Później prawdopodobnie komety te 
zmieniły trajektorie lak, że więcej nikt ich nie 
widział. W nocy*27 listopada 1872 roku spadł 
..deszcz" meteorytów z miejsca na niebie, gdzie 
spodziewano się komety Sieli- Świadczyłoby to 
0 tym, że „deszcz" meteorytów byl resztkami 
komety bliźniaka, która rozpadła się całkowicie. 
Zbieżność dat opadu meteorytowego i pożaru 
w Chicago pozwala na wysunięcie hipotezy 
■o tym, że meteoryty spowodowały pożar. 

Zrozu m ialyjest teraz fakt pa lenia się marmuru, 
tty stopienia pochylni. Przecież meteoryty roz- 
zadają się do bardzo wysokiej temperatury, lu¬ 
dzie zginęli zapewne od gazów wydzielaj 3 o/ęh 
się^ rozżarzonych odłamków. 

Słynna historia brygu „Mary Celesre" jest rów¬ 
nież związana z tym zjawiskiem. Została ona 
opisana w książce „Historia niewiarygodna 1 ' Ju¬ 
liusza Jenego Herliogęrs, 

Tomasz Lisowski 

ul. Słowackiego 22/1 
73-110 Stargard Sza. 


miana, które zdawały się my odpowiedniejsze 
na tę okazję niż „Nędznicy". Sierżant ponagla¬ 
ny i przekonywany przez Fil ipażałado wał pisto¬ 
let, wziął kajdanki i nim stance poczęło się 
chować za wierzchołki drzew ruszyli przez 
park. Kaplica stała jak zawsze cicha i opuszczo¬ 
na. Na wszelki wypadek zajrzeli przez wpół 
otwarte drzwi. Pusto, ani żywej duszy! Jedy¬ 
nym dźwiękiem był szelest gałęzi drzew poru- 
szanycb przedwieczornym wiaterkiem. 

To przywiodło Filipowi na myśl znakomity 

pomysł. 

- Wdrapiemy się na drzewo. Tam nikt nas' 
nie zobaczy. 

Sierżant popatrzył na chłopca jak na nade¬ 
pniętą żrniję H 

- Nie pracuję w cyrku, tylko w milicji. 

- To jasne, W cyrku trzeba mieć więcej zrę¬ 
czności, 

Milicjant skrzywi! się kwaśno. 

- Jeśli to ma być żart, ko nie jest najlepszy. 

- A jeśli na serio! 

- Chcesz byśmy współpracowali czy się 
kłócili! 

- Ależ skąd, proszę pana - odparł pokornie 
Filip* choć w oczach igrały mu ogniki wesołości 
- nie miałem zamiaru pana dotknąć- Mówiłem 


tylko prawdę. 

Burza została na razie zażegnana. Chłopiec 
odetchnął. Cały czas Obawiał się, że milicjant 
zlekceważy zasadzkę w kaplicy i możliwość 
schwytania przestępców zostanie zaprzepasz¬ 
czona- A czas naglił. Słońce przewędrowało juz 
na skraj nieba. Jeszcze kilkanaście minut i po¬ 
cznie chylić się ku zachodowi. 


29. 


Kaplica stała milcząca i dcha. Opuszczona 
jak zawsze. Swym wyglądem zdawała się prze¬ 
czyć możliwości wydarzeń zapowiedzianych 
przez Filipa. Widok ten sprawił, że nawet jego 
samego ogarnęły wątpliwości, a mina sierżanta 
kryla przepaś Lny ogro m dezap ro baty i niech ęd. 
Najbardziej zapalony zwolennik amatorskiego 
Śledztwa spojrzawszy w oblicze groźnego 
przedstawiciela władzy powinien w tej sytuacji 
porzucić wszelką myśl o zasadzce czy próbie 
Złapania przestępcy. 

Szczęściem, chłopiec zajęty przepasywa¬ 
niem otaczających kościółek krzaków, nie 
zwrócił uwagi na niechęć swego towarzysza* 
już milicjant szykował się do sformułowania 
swej dezaprobaty w słowach, gdy Filip zawołał. 


- O tutaj. Jest! Jest? 

Pod*rozłożystym krzakiem przytykającym do 
alejki parkowej leżał skrawek papieru. Niósł go 
triumfalni a wymachując w powietrzu jak sztan¬ 
darem zdobytym na wrogu. Był to kawałek 
przedartego na pół listu- Litery czytelne, wyka¬ 
ligrafowane starannie, zapraszały do czytania. 

Pochylił się nad kartką. Była wyraźnie świeżo 
nakreślona i dopiero co porzucona. Cóżrtego. 
Napisana po niemiecku stanowHa w tej chwili 
dla obydwu bezwartościowy świstek. Milicjant 
się wyprostował. Znów obciągnął mundur uwa¬ 
żając zapewne, że czynność ta przydaje urzę¬ 
dowej powagi. Na oblicze wróciła mu z powro¬ 
tem niechęć i dezaprobata dla lej zwariowanej 
wyprawy. 

- Mam - krzykną! Filip studiujący Uważnie 
niezrozumiałą kartkę - tutaj jest napisane Stie- 
glftz. 

Sierżant wzruszył ramionami. 

- No to co z Lego? A jakby było napisane 
Hitler? 

- To znaczy - tłumaczył cierpliwie - że list ma 
związe k z pala cem. A jeśli tak, to z lu dżmi w n im 
mieszkający mi i z tym co się dzieje. 

- Nieprzekonujące - mruknął niechętnie 
w odpowiedzi sierżant, choć wyraz jego twarzy 


świadczył o czym innym. 

Fi lip czując swoje racje na wierzchu naglił di 
schowania się ną rozłożyste drzewo- Rosło pra 
wie na wprost wielkiego okna, a porozbijani 
witraże umożliwiały wgląd do środka kaplicy 
Milicjant jeszcze się wahał, leę* odgłos zbliżają 
eych się kroków zdecydował. 

Po nisko rosnących konarach wdrapali się n 2 
sam czubek- Rozwidlająca się korona tworzyła 
tutaj coś w rodzaju wygodnego siedziska. Spo¬ 
śród gałęzi można było widzieć nie tyJko wnę¬ 
trze kaplicy lecz także ścieżkę wiodącą od 
pałacu. 

Nadchodził nią ktoś z początku niewidoczny 
przez gęstwinę. Szedł powoli. Co jakiś czas się 
zatrzymywał. Prawdopodobnie rozglądał się 
wokoło. Wreszcie na ścieżce ukazała się dosko¬ 
nale widoczna w'promieniach zachodzącego 
słońca postać. Była to pani Nina. 

- Od dawna nie podobała m* się ta blondyna 
- szepnął Filip, 

Sierżant uciszył go ruchetn ręki. Teraz i on 
byl zaciekawiony tajemniczym spotkaniem, 
choć nadal nie podzielał poglądów chłopca. 


Cdn, 
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Dobry Wojak Szwejk 
o niewinności: 



„Wielu to niewin¬ 
nych lo-dai zostało ska¬ 
zanych! lii) Na przy¬ 
kład ten niewinny Cy 
gan w Zablehlicach, 
co się włamał do skLe- 
piku w nocy na Boże 
Narodzenie. Przysię¬ 
gał, że chctel się tyirm 
ogrzać i nic mu to n ie 
pomogło," 



tej pory Filip specjalnie nie odczu- 
H I jTV wał potrzeby znalezienia sojusznika 
w dociekaniach nie będących ni¬ 
czym innym jakowego rodzaju śledztwem, Mi¬ 
mo to świadomość, że może obecnie liczyć na 
kogoś drugiego, choćby i sierżanta do którego 
nie czuł specjalnej sympatii, podziałała nań 
krzepiąco- Najbliższe dni miały potwierdzić to 
odczucie. 

Spory kawałek drogi od pałacu, na skraju 
parku, skryta w gęstwinie drzew, Stała kaplica. 
Zaniedbana, nie konserwowana, z zaciekami 
na murze, odpadającymi płatami tynku, od lat 
nie użytkowana, przedstawiała obraz całkowi¬ 
tego zaniedbania i rujnacji- Filip parę razy za¬ 
szedł do kościółka. Oglądał nagrobki Stteglib 
zów, obrazy jczernialt od starości, drzwi trzy¬ 
mające się na pordzewiałych zawiasach, Próbo¬ 
wał także zajrzeć pod rozbitą płytę katakumb, 
lecz widok zmurszałych trumien zniechęcał go 
do zapuszczania się w głąb podziemi. 

Mając świeżo w pamięci wygląd tego miejsca, 
raczej napawającego grozą lub przynajmniej 
smętkiem, Filip nastawił uszu na słowo: kapli¬ 
ca. Akrat siedział na tarasie zatopiony w lektu¬ 
rze „Nędzników" Wiktora Hugo, przeżywając 
wraz z Jeanem Yalieanem ucieczkę z gąler. 


W holu toczyła się rozmowa telefon!czna- 

Zaczytany, pogrążony bez reszty w losach 
bohaterów nie zwróciłby na nią uwagi gdyby 
rozmawiająca kobieta nie ściszyła głosu i nie 
powiedziała: 

- Tak. Jutro. Wieczorem. W kaplicy. Tej na 
końcu parku. Czy jestem pewna? No niezupeł¬ 
nie, ale nie widzę Innej szansy. 

Ani galery, ani ucieczka biednego Yalieana 
nie były już w tym momencie lak pasjonujące, 
jak owa informacja przekazana rozmówcy na 
drugim końcu przewodu telefonicznego. Był 
nieomal pewny, że jest to glos pani Niny. Na 
wszelki wypadek podniósł stę z trzcinowego 
fotela i zerknął przez okno. Wszystko się zga¬ 
dzało. To była ona. Takich pięknych blond 
włosów nie miał nikt w promieniu przynajmniej 
pięćdziesięciu kilometrów. Nie pomylił się. 

Natychmiast Wiktor Hugo powędrował na 
półkę, a Filip do sierżanta. Wiadomość ta nie 
wywołała zachwytu milicjanta. 

- Znowu znajdziesz tam jakiego trupa, który 
ożyje? 

Jestem przekonany, że tym razem wpad¬ 
niemy na trop. 

Nowego morderstwa? 

Niekoniecznie, choć tego nie wykluczam. 


Jednakże myślę, że tym razem będzie to narada 
całej bandy. 

- Bandy? - zdumiał Się milicjant - jakiej 
bandy? 

- To pan sądzi, że tego wszystkiego dokonał 
jeden człowiek? - z kolei Filip wyraził swe 
zdziwienie. 

Dyskusja toczyła się jeszcze jakiś czas, nie 
doprowadzając do niczego- Każdy pozostał 
przy swoim zdaniu. Jedno tylko Filip wymógł na 
milicjancie - wspólną wyprawę do kaplicy. Od 
tego sierżant nie mógł się wykręcić- Ostatecz¬ 
nie nikt wieczorem nie umawia się w ustronnej 
kaplicy tylko po to, by dyskutować o urokach 
konnej jazdy czy też o ładnej pogodzie. 

Przez resztę dnia l cały następny chłopiec 
chodził za panią Niną i starai się znajdować 
wszędzie tam, gdzie ona. Sądził, że w ten 
spo&ób będzie mógł się zorientować z kim się 
umawiała i CO w rzeczywistości wisi w powie¬ 
trzu, Nie dało to jednak specjalnego rezultatu. 
Albo podejrzaną była tak przebiegła, albo on 
sam coś pomylił i trafi! kulą w płot- 

2 prawdziwą niecierpliwością oczekiwał wie¬ 
czoru, czas skracając sobie lekturą wierszy leś'- 

t iąg dalszy na sir. 7 

































































































































































